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skiego”, a w miejsce „Gazety M azurskiej" tworzy gazetę nie znaną dotychczas 
ani historykom  ani ówczesnym działaczom z tam tych stron — „Przyjaciela 
M azur”. Zmienia też imię ks. Ewalda Lodwicha na Edw arda, bezpodstawnie 
zaprzecza istnieniu in ternatu  przy szkole. Tego rodzaju błędy, których można by 
uniknąć naw et jeszcze przy troskliw ym  opracowaniu redakcyjnym , podważają 
inne ustalenia artykułu , o których nie można nie wspomnieć. N aw et przypisy 
nie są opracowane zgodnie z ogólnie przyjętym i normami. Z przypisów  dolą-, 
czonych do artyku łu  czytelnik nie zorientuje się w  podstaw ie źródłowej.

K. S t a s i e r s k i  podaje ciekawe inform acje o gronie nauczycielskim, 
o uczniach i absolwentach, a wreszcie o pracy pedagogicznej i dydaktycznej. 
Jednakże w artyku le całkowicie zatarte  zostały powiązania sem inarium  dział­
dowskiego ze wszystkim i w ydarzeniam i narodowościowymi i kulturalnym i 
M azur, co przecież było tak  charakterystyczne dla tej szkoły. Szczątkowy cha­
rak te r  bazy źródłowej nie pozwolił K . S t a s i e r s k i e m u  przedstaw ić w szyst­
kich problem ów w sposób dynamiczny. Istniejące luki m ateriałow e można było 
uzupełnić zapoznając się z m ateriałam i archiw alnym i w W ojewódzkim A rchi­
wum Państw ow ym  w  Bydgoszczy, z m ateriałam i prasowym i, czy wreszcie w y­
w iadam i z żyjącymi nauczycielami sem inarium , ich w spółpracow nikam i, czy 
wreszcie uczniami. Ale to  jednak wym agało by przeprow adzenia pracochłonnej 
kwerendy.

A rtykuł K. S t a s i e r s k i e g o  nie jest przykładem  dobrej roboty. Można by 
przejść nad nim  do porządku dziennego, gdyby nie czytelnik, dla którego jest 
on przeznaczony. W ydrukow any został w  kw artaln iku  Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Czytać go więc będą nauczyciele, którzy interesują  się spraw am i 
sem inarium  działdowskiego, o którym  w Olsztyńskiem mówi się przecież wiele. 
A rtykuł ostrzega przed pochopnym publikow aniem  rozpraw ek, chociażby p rzy­
czynkowych, napisanych na podstaw ie fragm entarycznej bazy źródłowej, 
bez w yczerpujących studiów. H istoria sem inarium  działdowskiego czeka na 
opracowanie.

W ojciech W rzesiński

GRAF HANS VON LEHNDORFF, Ostpreussisch.es Tapebuch. A ufze ich ­
nungen eines A rztes aus d'en Jahren 1945—2947. (10 Aufl.), M ünchen 1961, 
B iederstein Verlag, s. 303, 8n.

W ymieniona książka to w spom nienia lekarza-ch iru rga oparte na zapiskach 
prowadzonego dziennika i zachowanych w  pamięci faktach. Je s t ona podzielona 
na osiem rozdziałów i obejm uje w  zasadzie okres czasu od stycznia 1945 
do m aja 1947 r.

A utor pod koniec w ojny znalazł się w  Królewcu. Przeżył oblężenie i zdobycie 
m iasta przez w ojska radzieckie. Przebyw ał tam  jeszcze po zakończeniu działań 
wojennych, aby jesienią 1945 r. przenieść się na teren  w ojew ództw a olsztyń­
skiego, w okolice M orąga. Praca w szpitalu  w ojennym  i obozie przejściowym, 
losy jak ie  towarzyszyły mu w w ojennej i powojennych w ędrów kach są głów­
nym tem atem  wspomnień. Książka napisana jest w sposób żywy i interesujący. 
S kładają się na to tra fn e  obserwacje, inteligentne opisy i niezaw iła form a 
stylistyczna.

Przed swoim w yjazdem  na stałe do Niemiec L ehndorff pracow ał także jako 
lekarz am bulatorium  w Biesalu i w  szpitalu powiatowym  w Suszu. Był także 
w Olsztynie. W spomnienia lekarza, podejm ującego pracę na terenie Olsztyń­
skiego w trudnych w arunkach powojennych, zyskałyby te j książce dodatkowy 
w alor atrakcyjności (brak podobnej pozycji w języku polskim), gdyby nie
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pisano jej z określonego punktu  widzenia i dla doraźnie w ytkniętego celu. 
Można przyjąć za pewnik, że nie w artości artystyczne zadecydowały o ogrom ­
nym  powodzeniu pam iętnika w  Niemczech Zachodnich. Ukazało się 10 jego 
kolejnych nakładów, liczących ogółem 170 tys. egzemplarzy! Zainteresow anie 
to jest niew ątpliw ie w ynikiem  utrzym ującej się w NRF i stale podsycanej 
a tm osfery odwetowej, czego dowodem może być zamieszczony na  końcu 
książki przypis redakcyjny !).

Kim jest G raf Hans von Lehndorff? Poniekąd w yjaśn ia  nam  to sam  autor. 
O swoim pochodzeniu pisze na s. 204. P racująca z nim  w Biesalu polska pielęg­
niarka, zwana przez niego „D oktourką” nie ustaw ała w gorliw ych w ysiłkach 
m ających na celu spolszczenie go. Wciąż na nowo pow racała do pytania, 
czy w rodzinie Lehndorffów  nie odgrywało kiedykolw iek jak iejś roli polskie 
nazwisko. Wreszcie, jak  pisze, dał się namówić i wyznał, że przed w ojną 
trzydziestoletnią nazwisko „M gowski” występowało przypadkowo (gelegentlich) 
z jego własnym. To „w stydliw e” w yznanie w ym aga objaśnienia, zwłaszcza 
gdy czytamy dalej o „niem ałym  zaskoczeniu” autora, spowodowanym  w ręcze­
niem  mu dowodu tożsamości na  nazwisko „Jan  Mgowski”.

Jak  wiadomo, rodzina Lehndorff-M gow skich wywodzi się z polskiej szlachty 
z ziemi chełm ińskiej, k tóra uległa zniemczeniu dopiero w  X V III w. Pisze
0 tym  Wojciech K ę t r z y ń s k i  w  dziele O ludności polskiej w  Prusiech  
niegdyś krzyżackich. Związki rodziny Lehndorffów  z Polską były bardzo silne
1 żywe jeszcze na długo przed w ojną trzydziestoletnią. Przedstaw iciele tego 
rodu piastow ali wysokie godności w urzędach polskich lub byli dostojnikam i 
kościelnymi. I tak  np. Fabian von Legendorff z Mgowa (pisownia nazw iska 
ulegała zmianie) należał do Zw iązku Pruskiego, w  całej swej działalności 
politycznej pracow ał na rzecz Polski, a około 1478 r. ?ostał wojewodą pom or­
skim. Jego potom ek K asper von L ehndorff był nauczycielem A lbrechta F ry ­
deryka Pruskiego i na życzenie króla Zygm unta A ugusta uczył go mowy pol­
skiej. Praw dopodobnie z tej rodziny, posiadającej w P rusach W schodnich 
rozległe dobra ziemskie, pochodzi autor.

Uwagę zw raca przede w szystkim  stosunek pisarza do Polaków  i spraw  
polskich. Nie pom inął on, zdaje się, żadnej okazji, aby podkreślić nieprzyjazne 
i wrogie nam  akcenty. Oto n iektóre z nich; „Wódkę p iją  chętnie ńie tylko 
mężczyźni, lecz również kobiety, w  następstw ie czego niejedno rysuje  się 
całkiem  w yraźnie” (s. 279). Przypuszczalnie „niejedno” oznacza widoczny, 
ujem ny wpływ alkoholu na potomstwo. O pracy w jednym  z m ajątków  rolnych 
pisze: „W międzyczasie zarząd przejęli Polacy. Na początku nie zrobiono nic 
rozsądnego. Teraz, odkąd chw yta mróz, zaczęto wreszcie kopać ziem niaki” 
(s. 194) itp. Taka postaw a może nie wywołać zdziwienia; losy wojny i d ram aty  
osobiste potęgują działanie gromadzonych uprzedzeń. Zupełnie innego charak ­
teru  nab iera ją  tak ie  wypowiedzi au to ra : „Niemcy są teraz  w  Siem ianach 
(Schwaigendorf) przew ażnie tak  zwanymi „M azuram i”. Je st to nowy wym ysł 
i ma zapew ne podkreślić polską przynależność narodow ą, ew entualn ie zaprze­
czyć niem ieckiej” (s. 268). Nie można przejść również obojętnie obok takiego 
sform ułow ania: „Na praw o od Pasłęki (Passarge), w  tak  zwanej W armii, pozo­
stało znacznie więcej ludzi niż po jej lewej stronie. Są to przew ażnie katolicy, 
m ówią n i e c o  (podkr. — A. S.) po polsku i m ają nadzieję, że może przez to 
zyskają względy R osjan i Polaków ” (s. 220).

ł) T ekst przypisu brzm i: „Diese Aufzeichnungen sind erstm als als 3. Beiheft 
zur „D okum entation der V ertreibung der D eutschen aus O st-M itteleuropa”, 
herausgegeben vom Bundesm inisterium  fü r V ertriebene, Bonn, erschienen. 
Das In teresse breite K reise an diesem B ericht h a t den V erfasser veranlasst, 
ihn dem Biederstein Verlag zur V eransta ltung neuen Ausgabe anzuvertrauen”.
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W rzeczywistości znajomość języka polskiego była w tam tych okolicach 
jeszcze w okresie II wojny św iatowej zjawiskiem  powszechnym. Przecież 
szerokie kontakty  posiadała wśród tych ludzi wspom niana przez autora 
„D oktourka”, k tóra doskonale radziła sobie w  pracy, mimo bardzo słabej 
znajomości języka niemieckiego. Nawet napływowej ludności polskiej, nie 
znającej tego języka w  ogóle, porozumienie się z „autochtonam i” nie nas trę ­
czało zbytniego trudu. Wynika to zresztą również z m apy zasięgu i podziału 
mowy niem ieckiej w  środkowej i wschodniej Europie, znajdującej się w  książce 
Hugona M o s e r a Deutsche Sprach-G eschichte  -). Posiada ona znacznie w ięk­
szą w artość aniżeli przytoczone tw ierdzenie autora o W arm iakach: sprechen  
etw as polnisch.

Co praw da, zupełnie inaczej przedstaw iała się spraw a znajomości języka 
polskiego wśród młodego pokolenia. Nie bez znaczenia były tu  ogromne w ysiłki 
Niemiec hitlerow skich nad jego germ anizacją. Wiadomo doskonale, do jakich 
w tedy uciekano się m etod i nie ma większej potrzeby pisać o nich w  tym  
miejscu.

Niewielkim uznaniem  cieszy się na stronicach pam iętnika personel służby 
zdrowia, zarówno szpitali olsztyńskich, z którym i Lehndorff zetknął się przy­
padkowo. jak  i szpitala w Suszu. W spomina o obłokach dym u tytoniowego 
w izbach przyjęć, słabym przygotow aniu praktycznym  pielęgniarek do zabiegu 
chirurgicznego, o pokusie jaką  był dla nich alkohol etylowy. Z źle ukryw aną 
satysfakcją notuje, że wśród rozpoznań na kartach  gorączkowych chorych, 
jakie zastał przy objęciu pracy w  szpitalu suskim, zwykle figurowało: 
„zapalenie p łuc” i „dur plam isty”. Okazane mu (najczęściej przez polskich 
lekarzy) grzeczności, kw itow ane są krótko. To, jak  i podaw anie suchych fa k ­
tów, bez kom entarzy, jest w łaściwie bardzo charakterystyczne. W szystko ma 
tworzyć pozory obiektywizmu, b raku osobistego zaangażowania. K siążka po­
siadać m usi siłę dokum entu, i choć autor nigdzie tego nie podkreśla, to jednak 
staran ia  w  tym  kierunku  są aż nadto widoczne. Ma to być dokum ent krzywd 
i niesprawiedliwości, jak ich  doznała bezbronna ludność niem iecka ze strony 
Rosjan i Polaków, a jego w iarygodność stoi poza wszelką dyskusją. Jeszcze 
jedna w ersja  losów „utraconej ojczyzny na Wschodzie”, tym  razem  w  k ron i­
karskim  ujęciu lekarza: apokaliptyczna groza i bezm iar krzyw d przy braku, 
oczywiście, jakiegokolw iek poczucia w iny lub współodpowiedzialności. A utor 
zdaje się w ogóle n ie dostrzegać tego, że przez długie lata wojny głód i cier­
pienie, zniszczenie i śmierć było udziałem  w ielu milionów Słowian (i nie tylko 
Słowian) za spraw ą tych samych Niemców, jeśli nie b rać pod uwagę jedynego 
krótkiego zdania pod koniec 300-stronicowego pam iętnika. Uderzający jes t ten  
b rak  analizy, refleksji nad przyczynam i tego nieszczęścia jakim  była m iniona 
w ojna. Czy pisarz nigdy się nad tym  nie zastanaw iał? Nie znajdow ał sp raw ­
ców? Czy ich w ogóle szukał?

Jak  w ynika ze wspomnień, autor w ystąpił z protestem  do kom endanta 
tw ierdzy królewieckiej przeciw rozwieszaniu plakatów  z nagłówkiem  „Hass 
und Rache”, naw ołujących do nieubłaganej nienaw iści i zemsty wobec oblega­
jącego wroga, w  chwili gdy mogło to pociągnąć za sobą nieobliczalne dla 
Niemców skutki.

Wcześniej jeszcze, nam aw iany przez jednego z krew nych do udziału 
w przygotow aniach zamachu na H itlera, w strzym ał się od podjęcia decyzji, 
rozgrzeszając się odpowiednim cytatem  z biblii. (Jego przew idyw ania oka-

2) H. M o s e r, Deutsche Sprach-G eschichte, S tu ttg art 1961. s. 238. Karte 14. 
Umfang und Gliederung des deutschen (und niederländischen) Sprachraum s  
im  m ittleren  und östlichen Europa vor 1939.
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zały się później słuszne. Część rodziny Lehndorffów  zam ieszana w w ypadki 
z lipca 1944 r. padła ofiarą surowych restrykcji gestapo).

Te okoliczności zapew ne m iały pasować go we własnych oczach na orędow ­
nika walki z system em  hitlerow skim  i dać mu m oralne praw o do pisania 
o „m ordach i gw ałtach” drugiej strony.

A ndrzej Skrobacki

KRONIKA NAUKOW A W O JE W Ó D Z T W A  O LSZTYŃSKIEGO

(OBRONA PRACY DOKTORSKIEJ BOHDANA WILAMOWSKIEGO 
Z OLSZTYNA

W dniu 19 lutego 1964 roku odbyła się na Wydziale Rolniczym Wyższej 
Szkoły Rolniczej w  O lsztynie publiczna obrona pracy doktorskiej ad iunk ta 
m gra Bohdana W i l a m o w s k i e g o  pt. Studia  założeń i początków  osadnic­
tw a rolniczego na terenie woj. olsztyńskiego w  latach 1945—1948, Prom otorem  
był k ierow nik K atedry  Ekonomiki i O rganizacji Rolnictw a prof, d r Kazim ierz 
M a j e w s k i ,  a recenzentam i: prof, d r  W itold S t a n i e w i c z  z W SR-u 
w  Poznaniu i doc. d r  P io tr W ó j c i k  z W SR-u w  Olsztynie. P raca obejm uje 
łącznie około 800 stron  maszynopisu.

A utor prow adzi od szeregu la t studia nad osadnictw em  w iejskim  i zagospo­
darow aniem  rolniczym woj. olsztyńskiego w pierw szych la tach  po wyzwoleniu. 
Częściowe w yniki tych  prac były publikow ane m. in. w  „K om unikatach M azur­
sko-W arm ińskich”. Om awiana praca dok torska koncentru je się na podstaw o­
w ym  elem encie sił wytwórczych, m ianowicie na człowieku. Na tle rozwoju 
poszczególnych dziedzin życia społeczno-gospodarczego przedstaw iony został 
w  niej głównie proces zasiedlania i początków zagospodarowania rolniczego 
oraz współżycia poszczególnych grup ludności.

Wybór problem atyki au to r uzasadnił następująco:
I — om awiany w  dysertacji okres należy niew ątpliw ie do najbardziej 

brzem iennych w  skutkach gdyż: 1) Pow rót tych ziem do macierzy był dla 
polskiej ludności rodzimej i całego narodu najw iększym  w ydarzeniem  na 
przestrzeni całych dziejów; 2) N astąpił przew rót w  sytuacji nie ty lko  geopoli­
tycznej W arm ii i M azur, ale i całych ziem polskich; 3) Odzyskaniu tych ziem 
towarzyszą rew olucyjne zm iany ustrojow e; 4) Nowe usytuow anie, nowy ustrój, 
zniszczenie w ojenne itp. pow odują konieczność zupełnej rekonstrukcji życia 
społeczno-gospodarczego; 5) W om awianym  okresie nastąpiły  na tych terenach, 
jak  zresztą w całej Polsce, ruchy m igracyjne, nie znane co do zakresu ani 
co do ich różnorodności i złożoności.

II. Tworzenie nowego społeczeństwa na tych ziemiach połączone było 
z równoczesnym rozw iązyw aniem  w ielu skom plikow anych procesów, a szcze­
gólnie: 1) kończył się jeden system  gospodarow ania i rozpoczynał nowy, a rów ­
nocześnie następow ała zupełna rekonstrukcja  społeczeństwa pod względem 
etnicznym  i klasowym; 2) Początkowy brak  koncepcji i słabość w ładzy były 
przyczyną działania żywiołowego w  dziedzinach w ym agających precyzyjnych 
planów  i konsekw entnej ich realizacji, co w rezultacie spowodowało n ie tylko 
osiągnięcia, ale i poważne błędy; 3) Początkowy konglom erat różnych grup
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